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—  Zl W iedn ie , —
I. zytamy w dodatku do Gazety Wiedeńskiej  

obwieszczenie, wydane od tymczasowej dyrek- 
cyi północnej kolei żelaznej Cesarza ^ c r d y -  
nanda ,  i i  splata drugiej  raty, to jes t  ^OCizr. 
ni. k. na akcyjo,  wyznaczoną jest  na dzień 1 
Diaji 1837;  jed na k ie  w moc treści programa- 
tu z d. 22 lutego t. r .  wolno jest  każdemu 
właścicielowi akcyi, zacząwszy od 2 listopada 
t. r. złożyć pomienioną tatą , i od chwili zło
żeniu pobierać na n e c z  swoją cztery od sta 
rocznie.

Baron E h re n fd s  otrzymał najwyż. pozwrn- 
łenie , zależenia kosztem własnym publicznej 
szkoły pszrzelników w Austryi. Szkoła la 
inająca udzielać nauk bezpłatnie,  urządzoną  
jest  dzisiaj w Meidling, w blizkozci Scbónbrun 
i Wiednia w ugrodach pod nr. 21 , i otwartą 
zostanie z przyszłym rokiem 1837 od 1 kwie
tnia aż do końca września, ,  w którymio cza
sie pierwszy kurs teoretyczno-praktycznej  na
uki  zacznie s ;ę. i ukończy.

W7 c. Je. wojsku znszły następujące odmia
ny. Na wyższe stopnie posunięci z n s t a l i :  N e  

stopień pułkownika ,  podpułkownik Henryk

Jakób  Yolz ,  komendant  głównej knmissyi  
obiorczej w Stockerau przy tejże samej posu- 
dzie. Na podpułkowników, majorowie: Józef  
Richter,'  z pułku piechoty hrabiego Lihenberg ,  
nr .  18, i Ernest  hrabia Meraviglia z pułka. 
huzarów króla Wiir tembergskiego nr. 6 przy 
tymże pułku;  nakoniec Franciszek Wiirtbv 
dc Hartmiihl z korpusu minierów, w tymże kor
pusie. Na majorów, kapitanowie i rotmisirzes 
Franciszek Kolb de Frankenheld z pułku pis-  
ehoty hrabipgo Hochenegg nr. 20, do pu łka  
piechoty barona Langenau nr. 49, Daniel  J e 
remich z pułku piechoty barona Bianchi nro 
63, do pułku Tiiecboty hr. Hochenegg n r . 20, 
Atanazy Gyurkov.icz de Astenfels ,  z p u łk a  
huzarót /  króla W.iirtemberskiego nr. 6 przy 
tymże pułku;  Antoni Scbuknerh t ,  z pier
wszego do drugiego pułku artylleryi; Karo l  
Tra ttnern de Petroza; z Korpusu inżynierów, 
W tymże korpusie,  i Henryk  Schemel,  z m o 
rawskiego ,  na komendanta lomba rdzko-we
neckiego wydziału stad i remontów. Józef  
Louvr i e r ,  major z pułku piechoty barona 
Bianchi n r .  f>3. został komendantem w a k u j ą  
cego bataiijorui grenadijerów Souter ,  i iosef i
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MiiliS, Hiiijor 2 pułku piecWty księcia Gusta
w a  Wazy nr. 60, komendantem wakującego 
fcatalijonli grenadijerów Schmidt. Bernard Hor
n i k ,  major  pensyjonowany,został  komendan
tem twierdzy w Munkaczu.

(D okończenie nastąpi.) g . l .
—  Z  Londynu 21 Października. —  

M o rn ing  H erald  czyni uwagę ,  że koszta 
przewozu tych 100,000 karabinów, które po
słano królowej Krystynie,  będzie ponosić ad- 
miralicya. Jcstto tylko bonifikarya za tras-, 
t a t  handlowy, względem zasad którego j j ż  

się porozumiał pan Mendyzabai z posłem an
gielskim.

Wczora j  na uroczystem posiedzeniu, par- 
ł ames t  został do 8 grudnia odroczony.

c. c. AV.
■— Dnia  22 Października. —

Jeden tylko dziennik M orning Chronicie 
■ broni nieniszczeuia się rządu hiszpańskiego 
Z prowizyi na 1 listopada przypadającej,  
‘twierdząc,  że gdyby M e n d i Z n b a l  chciał do- 
pełaió powyższego zobowiązania,  wojsko 
Krystyny nie byłoby otrzymało żołdu,  przez- 
■Co minister finansów byłby je j  sprawie zadał 
największy cios. g .  p . s .

-— Paryb  18 Października. — 
CUroniąue de Paris  opowiada następujące

zdarzenie ,  za którego jednakże  rzeczywijtość 
Oie zaręczamy: ^Młodzieniec lat f9  mający, 
przywołany został  przed sąd policyi popraw
czej;  oskarżono go o kradzież 2 funtów chle- 
ba u piekarza i o wybicie -szyby w kramie, 
dla dopełnienia zamierzonej  kradzieży. Co 
cię skłoniło do tej kradzieży! zapy tał  indagu
jący urzędnik .— Głód — Czy nielepiej kupić 
chleba j a k  krasdź! — P r a w d a , ale ja  ani g ro 
sza nie m i a ł e m ,— A pierścień, który masz 
na palcu,  czemu go nie sprzedasz!— Ja j e 
stem odizutkiem ; gdy mnie znaleziono po
rzuconego na drodze,  miałem tę obrączkę na 
jedwabnym sznurku u mojej szyi zawieszo
ną ,  chowam j ą  przeto;  tnnżc, mi nna kiedyś 
pos łuży do wynalezienia mej rodziny,  dlate
go niemogłem go p o z b i ć . — Pomimo całego 
t łumaczenia s ię ,  sąd przysięgłych uznał go

winnym,  a bjedąy cbłopnzyna na lat  5 Wię
zienia skazany został, W  tejże chwili pow
staje kobieta,  więcej nędzą jak  laty przyct- 
śniona,  i tak się do sądu odzywa: »Przed 20 
laty by tam młodą i p ię k n ą ,  uwiódł mnie mło
dy pewien mężczyzna i nieszczęśliwą porzu
cił. Nędzna i opuszczona, nieszczęśliwe ma 
dziecię powierzyłam opatrzności. Dziecię wy
rosło,  a inatka jego i j ej  zwodzicie’ zesta
rzeli się; dziecię w nędzy,  inatka w udręcze
niu, a ten c o j   ̂ uwiódł,  w dostatkach. WszyS- 
cy troje są tutaj obecni. Dziecię,  oto ten 
nieszczęśliwy chłopiec którego na więzienie 
skazaliście;  matką ja  j e s tem;  a ojciec oto 
ten;  który go potępił ,  rzekła wskazując  na 
jednego z przysięgłych.*

—  D nia  21 Października. —
Jes t  tu powszechnem zdaniem, że komis- 

sya wyznaczone w przedmiocie handlu księ
garskiego ,  a lniano wicie dia obmyślenia środ
ków zapobiegających przedrukowywaniu dzieł 
francuzkich zagranicą,  nie doprowadzi do ż a 
dnego rezultatu.  Podobne komissye miały 
nż miejsce 1826 i 1830 roku ,  których prace 

okazały się . jednak medostatecznemi , aby iz 
bom przełożone być mogły. g . C. w '

—-  D nia  22 Października. —
X ią ż ę  Nemours wyjeżdża dziś z swojemi 

dwoma adjutantaur do Afryki dla należenia 
do wyprawy przeciw Konstantynie.

W  Doullens kilkunastu więźniów polity- 
tycznych wydobyło się na wolność,  czterech 
z nich u ję to,  reszta j e s t  ściganą.

Hrabina  Lipano ( wdowa po Muracie),  
otrzymała pozwolenie zastać przez całą zimę, 
W Paryżu.

—  Z  F ra n k fo r tn  25 Października. —  
Pierwsze posiedzenie sejinu nadzwyczaj

nego w Szwajcaryi zaczęto od przyjęcia wnio
sku,  który oczywiście był ułożony przez s t ron
nictwo radykalne. Sejm be^ poprzedniego roz
poznania czyli dyskussyi ,  bez dopuszczenia 
nawet aby deputowani przedłużyli  poprzednio . 
pełnomocnictwa swoje ,  odesłał całą sprawę 
która spowodowała zwołanie sejmu na dzwy
czajnego,  pod rozpoznanie kointnissyi. Na-
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^areiunie-sprzeciwiaSo się ki lku deputowanych 
tętnu niesłychanemu postąpieniu,  usposobiona 
k u  temu większość (15 głosów), potwiecdzi- 
ła uchwalenie, me mające ani logiki ani zdro
wego rozsądku,  tein więcej ,  że i członko
wie ,  do tej kommissyi wjbran i ,  są sami ta
cy którzy,•się nieprzychylnemi dla ł rancyi  
okazal i ,  a właśnie idzie tu o pogodzenie z 
F r an c ją .  Trudno o d g a d n ą ć  j ak ie  powody, j a 
kie widoki, mogły skłonić stronnictwo rady
kalistów do podobnego postąpienia. Członka
mi wyznaczonej komniissy.i, są: Tscharner;  
K e l le r ,  Monnard, Am-Hhyn, K e r n ,  Maillar-  
doz Nagel.  c.  c.W.

—  Z  M adrytu  1-6 P aździernika, —
W  Cuenęa wszystkie kosztow ności kościel

ne sprzedają;  w skarbcu kościoła katedralne
go tamże znaleziono 260,000 realów a w se
minarium St. Julio pod pćsadzką  kamienną 
4 9 , 0 0 0 -realów. g , p . s .

—  Stam buł 4 P aździernika. — 
Zaledwie z obozu Reszyda paszy otrzyma

no wiadomość o świetneiu zwycięstwie -nad 
Kurdami,  a już  d. 29 i 30 września nadbie
gło 7 tatarów 2 Sośnii  od tamtejszego we
zyra z doniesieniem o  zupełncm pokonaniu 
buntowników,  jak  niemniej od Rumel i-Wa-  
lezego z Monasteru w.Alb an i i ,  o klęsce z a 
danej buntowniczemu Mahmud-paszy , który 
do 3000 ludzi utracił. Wszystkim trzem zwy- 
cięzkirn paszom, posłał natychmiast sułtan 
Wielką ozdobę orderową przez przybocznych 
oficerów swoich. Przeciwnicy reformy stają 
się coraz słabsi, a wojna domowa ma tę przy
na jmnie j  .korzyść,  ze Turcy nietylko tracą 
odrazę od służby w wojsku regularnein,  ale 
przekonywają  się o wielkich korzyściach i 
J*rzewadze[tegoż nad wojskiem nieregnlartreni. 
Nadto,  u ludu pospoli tego,  sułtan wieńczo
ny zwycięztwem, uważany jes t  jako zostają
cy pod szczególniejszą opieką Mahometa, na
leży mu więc zupełna i bezwarunkowa woli 
j ego uległość.

Zasady traktatu handlowego między An
g l ią  a P o r t ą ,  których ułożeniem zajmowali

ię pan Dawid Urq«hart  i rejsefendy, są  już
p o s t a n o w i o n e .  g . c , w .

R O Z M A I T O Ś C I .
Paryzka akademija umiejętności ns swe*m 

posied/.eniu d. 3 paździeru: r. b. była świad
kiem je d n e g o  z znajznakomitszych dotąd fa
któw W zawodzie umiejętności.  Chemik Th i -  
lorier przedstawił j ej  gaz — kwas węglowy 
w stanie stałym w wielkich kawałach; te na 
mniejsze podz ie lone , podawano sobie z r ą k  
do rąk i uważano., jak bez żadnych pozosta
łości powracały dc swego pierwotnego lotne
go stanu; każden z przytomnych mógł je  ko
sztować i czuć nadzwyczajne zimno,  które 
powstaje przy powrocie gazu ze stanu stałe
go do lotnego. Wzbudziło to największe po- 
dziwienie, że ciało, które przez samo dotknię
cie zamraża żywe srebro i wyskok winny, 
a ciepłomierz (siu stopniowy) na 99° niżej 
zera sprowadza, że mówię toż ciało nie spra
wiło spodziewanego nczucia -naszym orga
nom; zdawałoby s ię ,  że nasze zmysły nie są 
w stanie oceniać temperatury tak bardzo ni 
skiej,  co dla uczonych jest nieznanein dotąd 
zjawiskiem zupełnie nowego rodza ju ,  z któ
rego nie umieją jeszcze zdać sprawy.— Sci- 
śnienie i zabieranie ciepła czyli oziębianie 
są  d w a ' nsjdzietaiejsze sposoby, któremi do
tąd potrafiono niektóre gazy przyprowadzić 
do stanu ciekłego,  i to tylko w cale małych 
ilościach; ale nikomu nie udało się zrobić z 
najpowszechniej w-naturze rozlanym gazem — 
kwasem węglowym,  a tein bardziej skupić  
go w stan stały. Sława tego najznakomit
szego, a może i najważniejszego naszych cza
sów odkrycia zachowaną była dla pana Thi -  
loiier.  Któż bowiem jest  dziś w stanie przej 
rzeć i obliczyć, jakie będą zastosowania tej 
siły w szcziiplem miejscu zawartej  , do któ
rej  rozwinienia nie potrzeba ani paliwa, ani 
ciepła ! Doświadczenie to nie jest  li tylko 
teoiję za jmu jące ,  bo takiemi są te, co dają 
wypadki w malej mierze; — ale p. Thiloriec 
pokazaf zdziwionemu oku uczonych tnassy 
gazu w stanie s ta łym, które funtami uzyski
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wać umie.  Aby ciekawość przytomnych za
spokoić , zużył tenże chemik H. 3 paździer
n ika r. b. 2 l iny czyli kwarty ga zu  p ł jn-  
nego ;— p ó ł  funta żywego srebra w zetknię
ciu Z tym stałem gazem zamarzło t a k , iz 
można j e  było na blachę klepać. — J e ź l i  t e
dy siła wody w parę zamienionej j e s t ,  j a k  
wiadomo,  potężny,  czegóż dopiero spodzie
wać się należy po gazie w sianie stałym, 
który nie potrzebuje pomocy ciepł i i dobro
wolnie się na powrót ulotnią. Przejście to 
Z  jednego stanu w drugi  jest  źródłem naj
potężniejszych sił ;  jeźli bowiem ciało jak ie  
k tóre mało miejsca za jmuje ,  nagle objętość 
Swoją 10,100,  a nawet 1000 krotnie powię
kszy ,  wtedy podnosi ciężary,  rzuca nasuwa
jące  mu się przeszkody na znaczne o dl eg ł o
ści  i porusza ogromne machiny. Proch strzel
niczy, jakoteż i para te same przedstawiają 
z jawisko ,  — zamknięty w nich g a z — kwas 
Węglowy w stanie stałym, stanowi całą ich 
siłę, która stanie się daleko dzielniejszą, gdy 
j ą  będziemy umieli uregulować. —  P. Thilo- 
r ie r otrzymuje ten gaz w stanie ciepłym W 

ogromnym walcu z lanego żelaza,  mogącym 
wytrzymać ciśnienie 61) przeszło atmosfer. 
Gdy len gaz w ciecz zamieniony wypuszcza 
przez bardzo litnlą ru rkę ,  widać jak  tenże 
wychodzi w kształcie pary śnieżystej; prowa
dząc promień lej cieczy' do puszki blaszanej, 
przypatrzyć się można ,  j ak  się w niej na
gromadza i zgęszcza; ciało to można wkrót
ce z puszki  wyjmować, gnieść w palcach tak 
jak  śnieg,  i napełnić niem naczynie szklan- 
ne. W  tynito kształcie przedstawiany został 
akademii ten stały gaz przez pana Dulong,  
któremu go dosyłał  pan Thilot ier  w miarę, 
j a k  go następnie otrzymywał w swoim apa
racie ustanowionym w gmachu do sali po
siedzieli przytykającym. Wytrwałość i po
święcenie się wynalazcy wszelkie przechodzą, 
pochwały,  bo nie mało trzeba', by to odwagi 
do kierowania tak silfietni i tak groźiiemi 
apa ra tami .— P. Thi lor ier  uwiadomił akade- 
jniję, ż c  właśnie u kończył drugą już  rozpra
wę o kwasie węglowym w stanie ciekły ty.

Oznaczył on ciężkość ga tunkową tej cieczy, 
która w temperaturze od 0° do 30° ciepło
mierza stu-slopniowego przybiera wszelkie 
stopnie gęstości,  a to od wody aż do eteru.  
Poznał t akże  ciśnienie i wagę pary lej cie
czy, jakoteż i kapilarność. Rozprężliwość 
tego płynu przechodzi rozprężliwość powie
trza w czwórnasób,  a j ego  ściśliwość jest  
1UOO razy większa od ściśliwości wody. W  
każdej chwili wynalazca jest  w stanie przy
sposobić 16 do 20 granów płynnego kwasu 
Węglowego; do doświadczeń z zimnem zanu
rza on w małą ilość kwasu stałego gałkę 
ciepłomierza,  a toń we 2 do 3 minut spada 
na 00° niżej zera. E te r  w połączeniu z tym 
płynem nebićra stężałości śniegu topniejące
go ,  alkohol zaś zamienia się w połyskujący 
lód; mieszanina ta topi się czyli rozcieka W 

8 ó f ,  a temperatura poniżej Ipgo punktu po
zostaje ju ż  niezmienną, tak, iż.ter? punkt je s t  
tak stały,  jak punkt lodu topniej.jcego czyli
zero. —  Autor zastanawia się nareszcie’ w tej
rozprawie nieco nad kwasetu węglowym W  

stanie stałym. g . l ,

V  P R Z Y J E C H A L I  DO  KRAKOWA

Od dnia  3 do dnia  4 Listopada.
Marblani Edw ard ,  Bukowski  Szczepan, 

Rusoeki Ju l ian ,  z Polski ;  Mikisch Karol ,  Jó 
zef, Olgiati Ludwik ,  L e r i i e t J a n ,  Sołtyk lir. 
z Galicyi.

W yjecha li z  K rakow a.
Pęczkowski  P aw eł ,  Hubę  Karol ,  Prusifr- 

cki Stanisław, do Polski.

Doniesienie.
OkoLo 12 listopada b. r przybędzie do K ra 

kowa z Drezna furman nazwiskiem W an de 
Wal ,  karetą poczw órną czterema końmi. Ktoby 
miał zamiar  udania się zniin do Wr oc ław ia ,  
Berl ina,  Drezna,  Lipskajlub Frankfurtu;  niech 
się raczy zgłosić w tej mierze do Hotelu pod 
Różą  na Stradomiu do p. Paoli. (


